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TYGODNIK WILEŃSKI

■Dnia 28 . Mai a i  8°4~

o Wy t  w o r  n o je i gus tu
o  . . . .

t  u tw ierdzim y now ym i dowodami, 
w n iosk i, ze w teraźn ióysżym  w ie­

ku nauki i S2tu.ki bhrd&iśy  ̂ ji'ii k ie ­
dy kwitną,, a gust Coraż sw ietnifey- 
szeg o  poloru nabiera. N ie c h  ama­
torow i o starożytności w ynoszą ple- 
kne zabytk i nad * dziadów n.afzyeh ; 
aa zaw sze w spółczesnych dzieła  nad 
dawne przekradam. Nie* Wi&pohine
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o naszych pałacach i budowlach 
wspaniał; eh, na k tóre  tylko dość 
test < kiera rzucić, aby się przeko­
nać, ile przewyzszaia w p iękności 
n iezgrabne gotyckie gmachy, które 
tyle tylko maią za le ty  , ze długo 
trw ać Lędą; i .p ó ź n ie y  zapewne od 
naszych, n iepotrzebnym swoim ogro­
mem, źy ij f y ch w n ich  ludzi przy­
walą.

Ale przeydzmy sie po modnych o- 
grodach, gdzie dawniey między sy- 
m etrycznem i ulicami, w regularnych 
kwaterach kartofle i kapusta rosły, 
wyrzuciliśmy te  rolnicze płody, zos ta­
wiliśmy tylko, gdzie - n iegdzie  stare 
lipy, które nam iakieś uczucia m ło ­
dości naszśy przypominać m iały ; 
pomiędzy nie, ciasna angielska pro­
menada wiedzie przechodnia w krę­
ty  lao iryn t,  tu  go nowa ruina za-

trzy-
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t r z y  mnie ,  t am ia sk in ia  s i t u e ż ń i e  a* 
dana  dz iw i ,  tu górę ska l i s t ą  spoi 

s trzóga,  zbliża '  się i rtog i p r z e s t ą p ić  

może  to kre towisk o  k a m i e n i a m i  i  
d ar rue m us łane .  T u  c h a tk a  n ie  z a ­
m ie s z k a n a  s toi  p łaczącemi  osadzona  
w ie rzbami ,  a s t rum yczek  m i ę d z y  
kioski, klttmby , i abtliski tocząc  mechai  
b i e ż n i e  nuj-t śwóy, mrucząc  wpada dó 
. . . . . .  kuchn i .

C z ć m ż e  'są daw ne  posagi, w poi 
równaniu  cukrowych n a f z y c h  osóbek;, 
i  ko lorowanych  k a ry k a tu r?  nagość 
lub ieżna ,  c h a r a k t e ry z u i ą c a  ie n i e k a .  
ż e ^ a l o w a ć  oz ięb ły ch  r zym sk ie  y łub 
g r e c k ie y  h is t ory!  obrazów.  A le  w 
fc ze ni c e lu je m y ,  w czćm p r z e w y ż i  
szainy Starożytność ? oto w modach i u: 
hiorach.  E le g a n t  z ogróm hyni czu . 
behi  ma ha  g łowie  z własnych  w ł o ­
sów u ło żo ny  fżysz&k ryce rsk i ,  łubo  

E s i  ego
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lego  c i ężaru  n i e c z u i c  Z a r ę k a w ­
ki ,  te n ie po t r zebn e  spr zę ty  z a r z u ­
cone zos ta ły;  z w ię k s z ą  wvg da ele­
g a n t  ręce przed  z i m n e m  ukry w a  no ­
sząc ie zawsze w k i e sz en iach  pfze-  
stri n n y c h  pantal  nów.  Celuiaca nad 
in n e ;  i k tó r a  co d z i e ń  do doskona­
łości  po naszych  s t o ł e c z n y c h  m i a ­
s tach prz yc hodz i ’, 1, i cs t  s z t u k a  cho­
d z e n i a  po błocie,  be z za walania ' bp- 
tów ,  lub t rzewików.’ O gdybyśmy 
\v  t ey  m ie rz e  tak  mora ln ie  iak i u i  fizy* 
c z n i e  c e l o w a l i --------

E rra ta  Nro $go

K a rta  ostatnia w iersz czwarty, 
zam iast  —  Twoy puch lada co 'że*
mnie  ----------  czytay Twoy puch lada
Co zgn iec ie .
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S T R U M I E Ń  (  a )

M i ę d z y  iawory c iemne ,
S t r u m i e ń  się z lewaj  ze skały,  
L i l i i e  i  k w i a t y  p r z y i e m n e ,
W  b rzegach  sic iego  w a h a ł y .

' ,  t

Gdzie  ty lko  n u r t  s.wóy obróc i,  
Zadn ey  prze szkod y niema:

A n i  go k a m i e ń  zwr óc i ,
A n i  go t a m a  z a t r z y m a  .

G d z ie  tylko k r y s z t a ł  potoczył ,  
C z e k a ły  kw ia ty  u brzegu;
T a k ;  ż e  w ponęc ie  n i e  zoczył ,
Ze  tuz  da lek i  w s w y m  bi e g u  ,

( a )  T e  wie rsze  sa p r zy s ła ne  bez ­
i m i e n n i e ,  dla u m i e s z c z e n i a  w tyra  
T y g o d n i k u  —

R a z
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^37 , Ę o ry fta  zm ordow ana  

W  s tru m ie n iu  szuka  o ch ło d y ,

Jakaż  radość n iespodz iana

Z a trz y m a ł s tru m ie ń  swe, w ody ,
!  ■ ‘  . ;

U  J iog  ie y  p ły n ą ł  p o w o li .

B ia łe  ie y  m u s k a ł c ia ło ,

P ie ś c ił s ię , z  ło n e m  do w o li ;

C óż p o te m  w s z y s tk im  zo s ta ło ? .

P am ięć  !- ach c ó i  po p a m ię c i ?•

J ”.k czas roskoszy  n ie t r w a ły  1 

U  s ta w n ie  s tru m ie ń  sie. m ę c i,

W n e t  ięgo  s p e łz ły  k ry s z ta ły .

N a d e s z ły  b u rz e  ie s ie n n e ,

W ic h e r  n im  g n ie w n y  p o m ia ta j 

Z e fz ły  ia k  m a rzen ia  senne 

Cąwiłe wiosny, chwi.ięiata.
' P rzy-



P rzy iem n o ść ,  co w z ro k  mam iła , 
T a  iego  wesołość p rzesy ła ,  
Z n ik ła ,  tak  iakby  n ieby ła ,
Gdy sroga z im a  n a d e s z ł a ;

- Ś c ią ł  się w -n ieczu łe  lody;
L e c z  ón nie- d ługo  w ty m  stafiie, 

Znow u po toczy  swe w- dy,
N ie c h  ty lko  w iosna  n a s t a n i e .

Lecz ty ,  co w i o s n y  u ż y w a s z ,  
P ło ch a  i n ieb aczn a  m łodzi!
Co nadobne k w ia ty  z ry w asz  
P ó k i  c i  te  w iosna  ro d z i ;

M ia rk u y  zapęd n i e w sfer z ym a n-y ,  
N ie c h  go s ta ły  um  sl skróci;
Bo iak  m in ie  czas w iośnia ny  
T e n  s ię  w ięcóy n ie p o  wróci..

Poeta,
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Poeta, Mosg, Pióro, i \ąłąviM%: 

A  L  L  E G O R Y  A.

P e w ie n  P oe ta  o trz y m a w sz y  poklask  
za  napisane d z ie ło ,  s ied ząc  r&z u. 
fw ego s t  >lika c ie szy ł  s ię  n ie z m ie rn ie .  

Miłość, chw ały  w sz y s tk im  ludz iom  
w łaśc iw ą, w źn ieca ła  w iego  sercu ia- 
k i ś  sk ry ty  zapał;  k rew  w n im  wrza* 
ła  s łysząc pochw ały  i a k i e m i  go 
obsypyw ano; radość go ca łego  za ię ła  . 
M ó z g  mu zazdroszcząc  t e y  w esoło­
ści, rzecze:  „  tyś  m n ie  w ie le  w d z ię ­
cznośc i  w in ien ,  iąm  te. podał m y ś l i ,  
k tó re  ci ta k i  zie.dnały z a sz c z y t ,  b e .  

z e m n ie  słowabyś n ie  n a p i s a ł , ,  PMt'Q 
to  s łysząc , pełnfe n ie i ik o n ten to w an ia

rz e -
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yzękło  do M ózgu  ,, sk ąd że  ta  pycha?- 
ęó.zbyś. ty n ę d z n y  z tw e  m i  p ieknć-  
im i m yślam i, z t w ą  z.y wą im a g in a ę y ia  
z r o b i ł  b e z e m n ie ?  A u to r  w d z ięczn y m  

fcydź p o w in ie n  m n ie ,  com ie  wylało 
n a  p a p ie r , ,  N a te n c z a s  k a łam arz  r z e ­

c z e  z p rzekąsem ,?  J a k i e  c ię  da lek o  
m iłość  w łasna  zaś lep ia ,  w szak  gdy­
bym  cie  n ie n a p o i ł  a t ra m e n te m  0 i o 
z d o ła łobyś  słowa icclnego n a p i s a ć —. 
P o e ta  z a g łu sz o n y  k rz y k a m i  k tó ry m i  
o n i  u s i łow ali  w ydrzeć  mu n a b y ta  
Sławę, r zecze ;  ró w n ie  wam w szyst­
kim, ie s tem  obow iązany  ; to b ie  mó­
zgu , ieś. oży w ił  m oią im ag inącyą ,  i  
d o s ta rczy ł  p o trzeb n y ch  m a te r i a łó w ,  
to b ie ,  kochane p ió ro ,  i e ś  ie p isa ła ,  

to b ie  n ak o n iec  g rz e c z n y  k a ła m a rz u ,  
k tó ryś  n ie sk ą p i ł  sposobów, by to d z ie ł ­
ko  , mogło pod sąd łaskaw ego  póyść
c z y te ln ik a  — Tern podęhlebnćm  po-

dzie



•ę ffi 8'ó

dziękowaniem Poeta zwaśnionych po­
godził.

W kró tce  potem Poeta wydal 
ftowe dziełko, które iak noc od dnia 
rozn iło  s,e od pierwszego.

r  1 O.

Wszyscy natychmiast powstali 
przeciw Autorowi, tysiąc nań uszczy­
pliwych napisano paszkwilów, n ay -  
nieZnośnieysze czyniono mu zn iew a­
gi, słowem: we wszystk ich  tak pry-’ 
w atnych, iak publicznych posiedze­
n iach , b iedny  nasz A utor stał się ce­
lem pośmiewiska i nayzelżywszych 
urągan. Natenczas Poeta wymawiał 
swemu mózgowi, za co mu tak ie  dy­
ktował baneluki, gniew ał się na piór 
ro i kałamarz, poco ie na świat wy­
dały, łccz się żadno z n ich  niechcia- 
ło przyznać do tego dziełka. M ózg

obru- «
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pbruszony r z e k i , ,czemuż nierozsądny 
między tłumem myśli, którem ci 
przedstaw iał,  nicumiałeś uczynić wy­
boru? kałam arz i pióro wymawiały 
mu, iz  był złym  Poeta, że one n ic  
swego n ie  dedgły, i żę tylko śiepy- 
m i były wykony waczami iego woli.
Cóż miał robić nieszczęsny ? musi&i 
milczeć, i złorzecząc miłości, własney 
opłakiwać swoią nied ile.'

T ak  się to powszechnie dziele , ieśli 
się komu powiedzie, wsz\ścy mu nar 
tychmiast wmawiaią, iż się d° iego 
przy łożyli szc .ęścia ; lecz gdy się 
przypadkiem noga powinie, każdy 
nas opuszcza, oświadcza całemu świa­
tu , że. się do naszego nieszczęścia 
by naym niey n ieprzyczyn ił ,  i całą wi­
s e  zwala nas nasamych.
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M y ś l i  C h ą m f o  r t  a.

Społeczność składa się z  dwóch 
wielkich klas ludzi, z tych, k tórzy  
więcey maia obiadów, n iż  apetytu; i, 
z  tych którzy maią w ięcey  apetytu „ 
ni*. obiadów.

T r z y  sa rodzaie .prz  y iac ió ł ,  m aw ia ł  
M , . . p rzy iac ie le ,  k tó rz y  cię ko-5, 
c h a ia ,  p rzy iac ie le ,  k tó rz y  n ied b a ią  
o c ieb ie ,  i p rzy iac ie le ,  k tó rz y  c ieb ie  

n ien aw id zą .
I

G łupiec , ie ś l i  co czasem  powie do­
w cipnego ró w n ie  nas z a d z iw ia ,  ia k  
k o n ie  f iak ra  b iegące  czw ałem ,

Jeśliby  k to  ch c ia ł  pozyskać  łaskę  M i­
n is t r a ;  n ie c h  mu się  raczćy  w sm u tn ó y  
o k a z u ie  pos taw ie , a n iż e l i  w w esołey;

Gdyz
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Gdyż'.pospolicie n ie  chcemy widzieć 
ludzi szczęśliwszych od nas i

J  ! •

Sławę literatów, a szćzegulniey 
dramatycznych pisarzy, przyrównać 
można do maiątków, k tórych  dawniey 
nabywano w Indvach,'i  W yspach od­
krytych. Dość było tam  wprzódy 
przeiechać się, aby wielkie zebrać 
bogactwa: ale z czasem te same ze ­
brane skarby zawiodły przyszłe  poko­
lenia, schudzona rola, n iebyła w sta­
n ic  obfitego wydać plonu.

Podług innie, mądrość bez n ieufno­
ści, iest niewyrozum iąłą. P ism oSwie* 
tę  mówi, źe początek  mądrości iesfc 
boiaźń Boska; możnaby dodać do te* 
gó i bo iaźń  ludzh
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A N E K D O T Y .

Pewien jurze?:'lat trzydzieści  c I i ó ł  . 

dz i l  do Pani 6  . . . w te ni zona 
m u  umarła: wszyscy sądzili, żc sie  
z Pan ia B . . . ożen i wielu mu po­
dawało ten że  proiekt. Lecz ón, m ę ­
tniałbym g d z ie ,  odpowiedział, spe; 
dzać moich wieczorów.

Pewnego hulakę nocą idącego p a i ‘ 
tro i  napotkał, i wziąwszy go z a z ło -  
dzieia , p y ta ł ;  czyby broni przy  so­
b ie n ie  miał? ,, Mości panowie! teri 
im  odpowie ,, ieze li  broni szukacie?

kupcie móy pałafz, k tóregom  ia 
dopiero w poblizkim szynku zastawili

P ew ien  Fanfaron przyszedłfzy na 
t e a t r  prztiinokły od defzczu, założę

śif
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się rz e k i ,  źe rai moi ludzie  p łaszcza  
dadź zapomnieli '.

N ied aw n o  o ż e n io n y  c z ło w iek ,  skar­
ż y ł  się w pew ne m posied zen iu  , ze  
b y ł  ta k  n ieszczęś l iw y ,  i i  n ie m ó g ł  , 
iak  i n n i  m ężo w ie ,  ćo rok  obchodzić  
rodzin  sw oiey  żony. Jed en  z p rzy ­
tom nych ,  z a p y ta ł  się go o p r z y ­
czy n ę ,  o to  odpow iedz ia ł  mu; bo 
d z ień  rodz in  m o ićy  ż o n y  co c z te ry  
la ta  przypada. Cała ko inpania  ro ze ­
śm ia ła  się na to, i m a łżonka  tego  
w z ię to  za  w aryata . P rz e c ie ż  z u p e łn ie  
te n  do rzeczy  gada ł,  i  n ic k la m a ł  by- 
naym,niey.

W n a s tc p u ia c y m  nu iue rze  ro z w ią ­
żem y to zadanie .



'Owca, f ciernie-.

B A y  K A .

R a s  wilk zgłodniały ią ł  za owcą gonić*, 
Ta  chcąc się schronić, 
T rw ożha  hieźmicrnie* 
Rzuca 'się w ciern ie .

W i lk  nie'spo'strzgglszy, iak  w padła 
w manowce,

Opuścił zdobycz. T ak  cierń  zbaw ił 
owcę,

Lecz za to  skórę, aż  do k rw i  po-' 
o ra l—

Każdy w tćy  baj će łatwo znaydzie  
morał.

Prenum erować i dostać tcgO TygoŁ 
dn ik a  można u JP. Zawadzkiego w 
X iegarn i  JP. Bietscha. Cena każde* 
go Nru groszy 20;


